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Klub stronnictw chłopskich
Warszawa, 20 ii. (Tel wł.) Trzy 

stronnictwa chłopskie okazują tenden­
cję do stworzenia wspólnego klubu 
chłopskiego.

Na czele klubu stanąłby Dąbs-ki albo 
Malinowski. ' (w)

Raporty o wyborach
Warszawa, 20. li. (Tel wł.) Do 

Warszawy przyjechali z raportami o 
wyborach wojew. Raczyński z Pozna­
nia. Swidziński z Lublina i Paciorkow- 
eki z Kielc. (wj

Dekret w sprawie ustawy 
górniczej

Warszawa, 20. ii. (Tel. wł.) W 
niedługim czasie ukaże się dekret Pre­
zydenta. normujący ustawę górniczą.

Dotychczas obowiązywało u nas 7 ro- 
dzai prawa górniczego, zależnie od dziel­
nic. (w)

Z państwowej komisji 
wyborczej

W a r s z a w a, 20. li. (Tel. wl.) Po­
siedzenie państwowej komisji wybor­
czej celem rozdziału mandatów z listy 
państwowej zwołano na poniedziałek

_______  W

Charles Dewey
opuszcza Polskę

Warszawa, 20. ii. (Tel. wł.) - 
??Ye.y ujeżdża z Warszawy 

dntu dzisiejszym. Wczoraj złożył mu
Wizytę min. Matuszewski.

Po powrocie do Ameryki Dewey obej- 
FedPrn,ta,?ow^koJednego z dyrektorów 
rez ndXR(e.serve Bank. Urządzi też sze­
reg odczytów o Polsce. (wj

Sławek o wyniku wyborów
PlkWstiStaWa’ 20' 11 <Tel wł.) - 
Siem rr W rozmowie z korespon- 
że jes?7aSinCa,S° Tribune“ oświadczył,
Xa-

Echa wyborów
w prasie niemieckiej

‘scheVagesztg1“ w1« wŁ) ”Deu’ 
pisze; g’ W artykule wstępnym
moilS gw "ster8?’ Że narodowi de-
xaborze nZvWe dawnej twierdzy b. 
czą nś prawie wsz?dzie kro-
ttas gdy stronnhÎCh stronnictw, pod­
oje głównie w ttW° rz?dowe tryum- 
dewszystkiem Kongresówce a prze- 
niah/t zn w ,na indach wschod- 
ItJ.aniem Pobków" lc_ach’- k,tóre nawet 
^'Çkszosci przet Sle-S?kane w 

przez ludność niepolską
_______ _ M. N.

&r‘ ^rasburger ma być 
przeniesiony do Tokio

nosi, Vkotit9' (To' wŁ) Prasa d°-
«ku, StrashTA rZ gen' RzPliteJ‘ w Gdań- 
ny do Tokio ger’ ma zo.stać przeniesio-

* niePoninyśinVmam ozos.tawąć.w związku 
Worów do sehm 3 pol.sko.sci wynikiem

oo sejmu gdańskiego. M. N

Jino.n?jb0rZe rl°wego lorda majora Londynu przez ulice stolicy Anglji prze- 
ciątenąl wspaniały pochod, w którym w grupie indyjskiej kroczyły cztery słonie

Pogłoski o najbliższej
przyszłości politycznej

Zmiana rządu — Dalsze zamiary Piłsudskiego — Domniema­
ni marszałkowie Sejmu i Senatu

W a r s za w a, ,20, U. (Tel. wł.) , Z 
powodu kończących się wyborów kur­
sują najrozmaitsze domysły na temat 
najbliższej przyszłości.

W początkach grudnia należy się spo­
dziewać zmiany rządu. Przewodnictwo 
Rady ministrów7, ma być jakoby powie­
rzone Józefowi Beckowi, obecnemu 
wicepremjerowi.. lub jakiejś innej oso­
bie, któraby się specjalnie interesowała 
zagadnieniami gospodarczemi i konsty­
tucyjnemu

Dalsze losy więźniów w Brześciu
Płk. Biernacki ma wyjechać na urlop zagranicą

Warszawa, 20. U. (Tel. wł.) —- 
Agencja „Iskra“ donosi ze źródeł miaro­
dajnych, że b. posłowie, w których 
sprawach śledztwo zostało zakończone, 
będą przetransportowani w najbliż­
szym czasie do więzień tych sądów' okrę­
gowych, w których odibędlą się przeciw­
ko nim rozprawy.

O dalszych losach osadzonych w 
areszcie zadecydują właściwe sądy 
okręgowe.

Warszawa. 20. li. (Tel. wł.) Płk 
Kostek - Biernacki wyjechał w towarzy­
stwie kilku oficerów żandarmerii do 
Brześcia n. Bugiem.

Mówią, że Korfanty będzie przewie­
ziony do Mysłowic, a Pragier, Lieber­
mann, Popiel i Dubois do Warszawy

(wj
Katowice, 19. 11. (Tel. wł.) Wia­

domości o zlikwidowaniu więzienia w 
Brześciu potwierdzają się. Dziś wyje­
chało do Brześcia wraz z komendantem 
więzienia brzeskiego, płk Biernackim, 
kilku oficerów żandarmerji, a mianowi-

Min. Zaleski o Pomorzu
W ywiad, udzielony redaktorowi „Petit Parisien**

Odkąd zasięgam tu zdań osobistości,Paryż, 19. 11. (PAT.) „Petit Pari- 
sien“ zamieszcza dziś wywiad, udzielo­
ny przez min. Zaleskiego specjalnemu 
wysłannikowi pisma p. Ludwikowi Rou- 
baud.

Ne wstępie Roubaud zaznacza:

mających różne poglądy, nauczyłem się 
unikać wyrażenia „korytarz“, które razi 
ucho polskie; wolę mówić „Pomorze“, 
jakkolwiek traktat wersalski nie zwró- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

Piłsudski w tej sprawie • wogóle się 
jeszcze nie wypowiedział. . Nie wiado­
mo, czy zatrzyma i który mandat — do 
Sejmu czy też do Senatu. Pojawiły się 
też pogłoski, że gotów7 on objąć stano­
wisko marszałka Sejmu, jakkolwiek po­
głoski te koła polityczne uważają za zbyt 
fantastyczne.

W kołach „sanacyjnych“ najwięcej 
jako o marszałku Sejmu mówi się o 
Switalskim oraz o wojewodzie Raczkie- 
wiczu jako o marszałku Senatu. (w7)

cie kpt. Czabański. por. Szczęsny, kpt 
Zapała i kpt. Majblum.

Dla więźniów, którzy przewiezieni 
będą do Warszawy, przygotowano miej­
sca w czwartym pawilonie więzienia 
mokotowskiego, które zostało opróżnio­
ne po buncie więźniów politycznych w 
styczniu r. b.
. ; Po zlikwidowaniu więzienia w Brze­
ściu komendant jego płk. Biernacki ma 
udać się na urlop zagranicę; Urlop ten, 
jak informują, stał się koniecznością ze 
względu na wrażenie, jakie wywołała 
w społeczeństwie misja tego pułkownika 
W „°sanku do aresztowanych posłów 

W kołach dziennikarskich krążą po­
głoski, że, wbrew zaprzeczeniu sędziego 
śledczego dla spraw szczególnej wagi. 
Demanta, poseł Wojciech Korfanty prze­
był w więzieniu grypę. Pozatem roze­
szła się pogłoska, że „sanacyjna" więk­
szość sejmowa ma zażądać zwolnienia 
niektórych więźniów, wybranych do 

. jn?u J Dodają jednak, że uchwała ta 
nie będzie się odnosiła do wszystkich 
a przodewszystkiem d)o Korfantego. (E)

Echa 14 września
Warszawa, 20. 11. (Tel. wł.) We 

środę miał się odbyć proces 5 PPS- 
owców, oskarżonych o udział w wypad­
kach 14 września rb.

Oskarżeni byli: Komendant i za­
stępca komendanta milicji PPS, b po­
słowie Dzięgielewski i Chodyński. dalej 
redaktor „Pobudki“ Synowiecki, Szul- 
man i Kusiak.

Na rozprawę nie przybyło kilku ko­
misarzy policyjnych i wywiadowców, 
których oskarżenia dostarczyły materja- 
łu obciążającego. Z tego powodu pro­
kurator zgłosił wniosek o odroczenie 
rozprawy, co też sąd uchwalił.

Wnioski obrony o wypuszczenie 
oskarżonych na wolność nie zostały7 
akceptowane. Zwolniono tylko Szul- 
mana za kaucją 500 zł. (w)

Strajk w Hiszpanji
Alicante, 19. 11. (PAT.) Doszło 

tu do starcia policji ze strajkującymi 
robotnikami. Szereg osób odniósł ra­
ny.

W Walencji robotnicy przemysłu 
metalurgicznego i warsztatów porto­
wych przyłączyli się do strajku.

Barcelona, 19. 11. (PAT.) Strajk 
trwa, nie obejmuje jednak wszyst­
kich lińij tramwajowych. Kawiarnią 
i restauracje są otwarte. Uzbrojona 
w karabiny policja krąży po mieście. 
Aprowizacja miasta odbywa się za 
pomocą wozów z tabliczkami, na któ­
rych uwidoczniona jest nazwa prze­
wożonego produktu. Wszędzie panuje 
spokój.

W okolicach podmiejskich życie 
ma przebieg normalny.

Z ziemi belgijskiej
Ostatni list

(Korespondencja własna)
L e o d j u m, 15 listopada.

Kto pamięta jak bardzo Belgja cier­
piała za okupacji niemieckiej od 1914 
do 1918 kto pamięta, ile Belgja zniosła 
bezprawi, gwałtów i mordów niewinnej 
ludności, ten nie będzie się dziwił, że 
dzień li listopada, jako dzień zawiesze­
nia broni w 1918 roku, pozostania tu na 
wieki dniem bardzo uroczystym. W 
Belgji jednak dzień ten nie jest bynaj­
mniej tylko świętem belgijskiem, lecz 
świętem całej Koalicji. Zaproszony 
przez rodaków, którzy się stawili na u- 
roczystość z trzema sztandarami, wzię- 
łem udział w pochodzie na groby pole­
głych w wielkiej wojnie W pochodzie 
szły reprezentacje wszystkich narodów. 
Na cmentarzu centralnym w Leodjum, 
na którym pochowano poległych z naj­
bliższej okolicy, odbyła się defilada 
przed pomnikiem bohaterów, poczem 
każda delegacja składała specjalne 
wieńce na grobach, oznaczonych chorą­
giewkami danych narodów.

M. in. zatknięte były dwa sztandary 
polskie. Dokładnej ilości pochowanych 
tu Polaków nie znamy, gdyż wśród gro­
bów polskich figuruje dużo nazwisk 
rosyjskich. Na przyszły rok Polonja tu­
tejsza chce groby skopać i przenieść Po­
laków do wspólnej mogiły, jak również 
ustawić pomnik, — który to obowiązek 
inne narody wobec swych poległych 
już spełniły.

Smutno mi było, gdy myślą-m o 
młodych, którzy, swe życie zostawili na 
obcej ziemi, a którym raz do roku garst­
ka polskiej brści robotniczej niesie wią­
zankę kwiatów Gdzieby się Polak nie 
ruszył, wszędzie na świecie spotka po­
rozrzucane kości swych braci którzy za- 
ców6 Walczyli w imię ideałów praoj-

Administracja cmentarza, podległa 
burmistrzowi miasta Leodjum. zaslugu-
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je na uznanie za nadzwyczajną troskli­
wość. okazywaną grobom poległych bo­
haterów.

Po odprawieniu modłów, pochód ru­
szył do miasta, gdzie na dużym placu 
powiewały sztandary sprzymierzonych, 
opuszczone do połowy masztu.

Uroczystość, jaką tu corocznie obcho­
dzą wobec sztandarów narodów sprzy­
mierzonych, nazywa się ,.Salut aux dra­
peaux“ czyli cześć dla sztandarów. Każ­
dy sztandar kolejno wciągają na maszt, 
poczem orkiestry wojskowe grają hym­
ny narodowe. Po Ameryce, Francji. An- 
glji, Włoszech i Japonji dają się słyszeć 
dźwięki hymnu polskiego.

Dla rodaków naszych, reprezentują 
cych przy sztandarze narodowym samo­
rzutnie Polskę, ta chwila publicznego 
uczczenia barw Polski jest wszystkiem, 
eo wiąże ich z krajem, z narodem pol- 

• skim, jego dziejami i troskami.
Z innemi delegacjami szli konsulo 

wie, reprezentujący swe narody. Obec­
ność oficjalnych przedstawicieli wśród 
rodaków ma to do siebie, że czują się 
oni jakgdyby otoczeni jawną opieką, 
czują się chronieni i są bliżej swego kra­
ju. Niestety, Polska ma w całej Belgji 
tylko dwa konsulaty, co na masy nasze­
go wychodźtwa zupełnie nie wystarczą 
W tym ostatnim liście przeto raz je­
szcze wołam o pomoc dla tułaczy pol­
skich w Belgji, którzy muszą żyć wśród 
obcych bee dostatecznej opieki i pomo­
cy moralnej. Obok konsulatów potrze­
ba tu więcej duchowieństwa, gdyż nie­
mą komu nieść pociechy duchownej, 
trzeba szkół polskich, bo młodzież wy­
rasta w indyferentyźmie narodowym, 
trzeba organizacyj, aby korzyści moral­
ne i materjalne, jakie wychodźtwo mo­
że dać krajowi, nie ginęły.

Z tego, co tu widziałem, nabrałem 
przekonania, że naprawdę kupiectwo 
polskie i rzemiosło nie docenia materjal- 
nych walorów polskiej emigracji. Za 
emigracją włoską ciągnie zawsze wło­
ski fabrykant, makaronu (spaghetti) i 
jodów, za niemiecką niemieckie piwo i 
■kiełbaski frankfurckie, a za polską emi­
gracją ciągnie Żyd. Przecież tu, gdzie 
tyle jest rodaków, znajdzie się miejsce 
dla polskich piekarzy, rzeźników, kraw­
ców, golarzy, szewców itd. Niestety za­
wodów tych albo niema tu zupełnie, al­
bo wykonują je, w drobnych zresztą 
rozmiarach i nieporządnie. Żydzi.

Jeśli więc emigracja jest już złem 
Koniecznem, którego narazie nie usunie­
my^ to niechaj tej emigracji nie wyzy­
skują obcy, zwłaszcza, że Polacy mogą 
tu uczciwie zarobić na swe utrzymanie 
Wpłynęłoby to też w znakomity sposób 
na poprawienie emigracji pod wzglę­
dem jakościowym, bo stan średni, jako 
bardziej wykształcony, bardziej wy­
emancypowany dałby znaczne walory 
moralne, jakich tu właśnie brak. Po­
nadto stan średni, przyzwyczajony do 
pracy na polskim surowcu, stałby się 
pionierem polskiego eksportu. Do Bel- 
gji bowiem opłaca się import wielu ar­
tykułów z Polski, a przedewszystkiem 
żywnościowych, które ceł nie opłacają 
Na razie artykułów tych się nie spro­
wadza, ponieważ niema komu zająć się 
importem, ale gdy będą tu polscy kupcy, 
którzy dotrą do polskich konsumentów 
— trudność zostanie przełamana

Tam, gdzie istnieje polska emigracja 
zarobkowa, należy organizować emigra­
cję zawodową — rzemieślniczą i kupiec­
ką. W ten sposób utrzymamy polską 
Krwawicę w polskich rękach i pomoże­
my emigracji w ciężkich warunkach jej 
egzystencji.

Andrzej Wachowiak.

Min. Zaleski o Pomorzu
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej).

zdusiłby 30 milj. Polaków. Niech się 
pan jednak pocieszy. Prusy Wschodnie 
oddychają zupełnie dobrze. Konwencja 
z dnia 21 kwietnia 1921 uregulowała 
szczegóły tranzytu. Komunikacja kole­
jowa z jej gwarancjami swobodnego ru­
chu, gwarancjami celnemi oraz doty- 
czącemi taryf kolejowych i niemieckich 
rozkładów jazdy jest chyba wystarcza- 
jącem połączeniem Rzeszy z Prusami 
Wschodniemi. Pozatem żywimy najgo­
rętsze pragnienie utrzymywania z na­
szym sąsiadem dobrych stosunków i je­
steśmy gotowi rozważyć w duchu po- 
jednawczęści i współpracy wszelkie 
propozycje techniczne, wchodzące w za­
kres naszego resortu, które mogłyby po­
lepszyć sytuację Prus Wschodnich.“ 

Zkoiei Roubaud poruszył sprawę du­
cha rewizjonUmu, ujawnianego dziś 
przez Niemcy.

„Ten duch rewizjonizmu“, oświad­
czył minister, „nie jest wyrażany oficjal­
nie i oficjalnie nie powinienem o nim 
wiedzieć. Nie chcąc bynajmniej zaprze­
czyć jego istnieniu, nie sądzę, aby był 
tak rozpowszechniony i tak jednomyśl­
ny, jakby to się zdawało na zasadzie 
pewnych objawów, przyznają to, cha­
rakterystycznych i poważnych obja­
wów opinji niemieckiej. W każdym ra­
zie nie widzę, aby był on zorientowa­
ny raczej na wschód, niż na zachód, ra­
czej na północ, niż na południe, ani też, 
aby ograniczał się jedynie do rektyfi­
kacji terytorialnej. Jest to stan umysłu, 
ogarniający wszystkich.

Zępewne, traktat wersalski jest dzie­
łem ludzkiem, więc nie jest on dosko­
nały. Zmusił on i nas do pewnych ofiar. 
Nie mogliśmy jednak, o ile chodzi o nas. 
zezwolić na nowe zakwestionowanie 
gwarąncyj naszego bytu, jakich traktat 
ten nam udzielą Polska i Francja mają 
wspólny interes w utrzymaniu go w ca- 
łości takim, jakim jest. Nie należy 
zresztą wcale przewidywać, że debata w 
sprawie rewizji terytorialnej zostanie 
przed upływem dłuższego czasu podję­
ta przed Ligą Narodów, lecz idea rewi­
zjonizmu może przedostać się do Gene­
wy w związku z innymi przedmiotami 
dyskusji. Chodzi mianowicie o kontro­
lę zbrojeń Jeżeli Niemcy uzyskają zła- 
godzenie tej kontroli, lub też możność 
jawnego zorganizowania potężnej armji 
wówcząs będą mogły przystąpić do dru­
giego stadjum swych żądań, ponieważ 
dyplomacja ich znalazłaby moralną i ci­
chą pomoc w ich sile Oczywiście, że 
rozważam tę ewentualność jedynie w 
bm celu, „by ją tern silniej odsunąć 
rrancja i Polska mają na tę sprawę, tak 
samo jak ną wiele innych punktów, o 
czerń nie wątpię, wspólny pogląd

Ideową podstawą traktatów poko­
jowych, powstałych ną Dodłożu 14 
punktów prezydenta Wilsona, jest re­
alizacja prawa narodów do stanowie­
nia o sobie. Całkowite urzeczywist­
nienie tej idei napotkało w praktyce 
na przeszkody dość trudne do pokona­
nia. Niema idealnych linij granicz­
nych i im dalej posuwamy się w roz­
woju dziejów, tem trudniejszy do roz­
wiązania staje się ten problemat. Ten 
stan rzeczy jest bezpośrednim wyni­
kiem wielkiego procesu penetracji in­
telektualnej i gospodarczej oraz ru­
chów emigracyjnych narodowości, 
których świadkami jesteśmy jeszcze i 
dzisiaj. Tam, gdzie ta wzajemna pe­
netracja nie zdołała osłabić zasadni-

cił Polsce całego Pomorza. Rozumie się 
samo przez się, że p. Zaleski, min. spr 
zagr. nie mógłby mieć w tej kwestji 
zdania odmiennego od poglądu jego 
przeciwników politycznych. Jedyna te­
za. jaką rozwijam w moich poprzednich 
artykułach, jest tezą zarówno rządu jak 
i opozycji. Nie będę więc jej powtarzał, 
jednakże min. spraw zagr. z racji auto­
rytetu, jaki wiążę się z jego osobą i pia­
stowanym przez niego urzędem, mógł 
dorzucić do mojej ankiety kilka oficjal­
nych danych, których nie powinienem 
pominąć.

Zkoiei Roubaud podaje następującą 
treść wywiadu:

„Pomorze i jego wąskie wybrzeże, 
takie, jak je nam przywrócono z ich 
okrojeniąmi i ograniczeniami, z pozo­
stawieniem poza nowemi granicami 
Polski elementów historycznych, etno 
graficznie i geograficznie polskich, są 
minimalnym warunkiem bytu Polski 
Niezawisłość polityczna każdego narodu 
pozostaje w bezpośrednim związku z je­
go niezawisłością gospodarczą, a ta zko­
iei jest wynikiem równowagi wymiany 
handlowej z mnemi krajami. Wystar­
czy spojrzeć na mapę- aby dostrzec, że 
Polska, odcięta od swego wylotu na mo­
rze, znalazłaby się wobec Niemiec w 
warunkach, mogących uczynić ją ekono­
micznie zależną i nie dających się pogo­
dzić z rolą wielkiego mocarstwa, jaką 
Polska ma prawo i obowiązek odegrać 
w nowoczesnej Europie.

Zapewne naszą najdłuższą granicą 
jest granica rosyjska, jednakże oddziela 
nas ona właśnie od świata zorganizowa­
nego na podstawie systemu kapitali­
stycznego. Działalność handlowa po­
między naszą Rzeczpospolitą a republi­
ką Sowietów jest w praktyce minimal­
na. To samo dotyczy Litwy. Rząsza nie­
miecka pozostaje jedynym bezpośred­
nim sąsiadem, z którym utrzymujemy 
jaknajszersze stosunki, jakkolwiek trak­
tat handlowy nie został jeszcze ratyfiko­
wany. Ookoło 44 proc, naszego importu 
i 25 proc, naszego eksportu szło w r. 
1929 drogą niemiecką. .

Nasz dostęp do morza pozwolił nam 
nawiązać stosunki z innemi krajami 
Ostatniego roku mogliśmy skierować 
przez Bałtyk 45 proc naszego eksportu 
i 40 proc, naszego importu. Uprzedzam 
tu, iż wkraczam w dziedzinę wyjaśnień, 
które będzie mógł lub mógłby panu do­
starczyć z większą kompetencją mój wy­
bitny kolega i przyjaciel z min handlu 
Wystarczy jednak sięgnąć po nieodpar­
te świadectwo cyfr, aby zrozumieć, że 
żywotnej konieczności posiadania przez 
nas polskiego Pomorza Niemcy na tere­
nie gospodarczym mogą przeciwstawić 
jedynie coraz mniej dostrzegalne niedo­
godności. które zmniejszają się zresztą 
z dnia na dzień. W istocie ruch pomię­
dzy Polską i morzem w okresie rocz­
nym przekracza dziś 10 milj. t., podczas 
gdy pomiędizy Rzeszą i Prusami 
Wschodniemi przez Pomorze nie osią­
ga nawet półtora milj. Nie zapominaj­
my, że ..korytarz polski“, skoro puszczo­
no już ten wyraz w obieg, otwiera Pol­
sce rynki całego świata, podczas gdy 
„korytarz niemiecki“, o ileby się przy­
jęło tę niedopuszczalną hiDotezę, otwo­
rzyłby dla Niemiec rynek tylko jednej 
prowincji i to w dodatku dość biednej 
Innemi słowy oznacza to, że „korytarz 
niemiecki", dając oddech kilku niiłjo- 
pom mieszkańców Prus Wschodnich,

czych elementów siedziby narodowej, 
tam, gdzie narodowość stała mocno J 
żywotnie, nie dając się porwać zabor­
czej fali wrogiego ducha, jednem sło­
wem tam, gdzie narodowość pozosta­
ła zwartym blokiem, istotną więk- 
szoścfą na swym zagonie ojczystym, 
tam sprawa była łatwa do rozstrzyg. 
nięcia. Jednakże bieg czasu, gra ży­
cia ekonomicznego oraz wojna prze­
kształciły pewne terytorja w rodzaj 
morza, na którem wyłoniły się jak 
wysepki różne narodowości. Twórcy 
traktatów pokojowych nie mogli u- 
rzeczywistnić całkowicie prawa samo- 
określenia narodów. Należało więc o- 
graniczyć się do możliwie największe­
go zbliżenia się do tegoż. Traktaty 
pokojowe, będące obecnie w mocy, do- 
konały tego zadania w sposób jak naj­
bardziej skuteczny. Jeżeli traktat 
wiedeński, który zatwierdził rozbiory 
Polski, będąc niesprawiedliwością bez 
precedensu w dziejach, utrzymał w 
ciągu przeszło wieku tyle krzywd w 
stosunku do słabszych narodów, to 
mam prawo przypuszczać, że obecne 
traktaty, oparte na 14 punktach pre- 
zydenta Wilsona, zrodzone z krwi tylu 
miljonów ludzi, którzy padli w ¡mi« 
najjaśniejszej przyszłości ich krajów 
oraz w imię sprawiedliwości między­
narodowej, winny być uważane a for­
tiori za pokoje trwałe.

Nie mogę znaleść lepszego zakoń­
czenia moich wywodów, jak powta- 
rzając słowa, które „Petit Parisien“ 
wyłożył w obszerniejszej deklaracji, 
złożonej wobec jednego z redaktorów 
dziennika przez kanclerza Briiningą- 
nasza polityka musi być oparta na lo- 
jalnem wykonaniu międzynarodo­
wych traktatów i na pokojowej współ­
pracy narodów.“

Echa wybucha w kopalni 
„Saturn"

Będzin, 19. 11. (PAT.) Wciągu 
ub. nocy po 60 godzinach niezmordo­
wanej pracy drużyna ratownicza ko­
palni „Saturn“ po stłumieniu pożaru 
dotarła do miejsca katastrofy, gdzie zna­
leziono zwęglone zwłoki obu ofiar ka­
tastrofy, górników Zakrzewskiego i 
Zurka.

Wydobyte na powierzchnię zwłoki 
poddano oględzinom, które wykazały, że 
obaj górnicy ponieśli śmierć wskutek u- 
duszenia natychmiast po wybuchu ga­
rów, tj. w niedzielę, dnia 16 bm.

Katastrofy okrętowe
Londyn, 19. 11. (PAT.) Otrzymano 

tu wiadomość radjową. że nowy okręt 
angieslki „Highląndhope“. odbywający 
podróż z Londynu do Buenos Aires, roz­
bił się w pobliżu portugalskich wysp 
Farilhoes Załoga i wszyscy pasażero­
wie schronili się do łodzi ratunkowych.

Parowiec „Mandelay“, znajdujący się 
w odległości 20 mil, pospieszył rozbit­
kom z pomocą.

Londyn, 19. H (PAT.) Rozbitko­
wie z okrętu „Highlandihope“ wylądo­
wali pomyślnie w Peniche (Portugalja).

Nowy Jork, 19 11 (PAT) Paro­
wiec szwedzki „Qvidia“ wzywa pomocy 
drogą radjową, donosząc, że grozi mu 
zatonięcie. Parowiec znajduje się w od­
ległości 400 mil na północny wschód od 
Caperca.

Z pomocą pospieszyły okręty .Ame­
rica“ i „Endicott“. O goęlz 3.30 „Endi­
cott“ znajdował się w odległości 60 mil 
od „Ovidii“.

ANT. CHOCIESZYŃSKI.

LAJALI
Rzeczy kilka

i)
I.

Na dnie japońskiego morza w ocea- 
nicznem życiu — daty nieokreślonej w 
naiwnej klepsydrze czasu — wydarzy­
ła się wstrząsająca katastrofa:

Kratery podwodne huknęły pasją 
rewolucji piekła, bolszewizującego sie­
lankę j promienną anielskość w świę­
cie seledynowego królestwa.

Daleko, wokół, zawrzało błędnym 
popłochem i niemym, trwogą obłąka­
nym wirem. Miljardy spokojnych, 
przeanlelskich pogodnych ryb, swywol- 
nie pluszczących w tem przedziwnem 
zlocie seledynu, w dworskich, majesta­
tycznych pląsach niefrasobliwie tań­
czących ten najpiękniejszy śród tań­
ców taniec oceanów, wytrącone z ciszy 
porządku bytowania rozwarły nieme 
pyszczki, które w oka mgnieniu za­
marły w krzyku lęku śmiertelnego. 
Źrenice ich wystąpiły z orbit, źrenice 
óoniedawjia cudnego morskiego lazu­

ru. I zaległy one, martwe, niewolne, 
wzburzoną i ryczącą toń bezkresnego 
oceanu... Bez ruchu, jak drzazgi ato­
mów rozbitego statku, zaludniając po­
wierzchnię, nieme, kołysane w takt 
wzburzonych fal przy akompaniamen­
cie pomruku rozbestwionego żywiołu.

Wybuch krateru był straszny... Po 
siał śmierć wokół.

I porwał w swe szpony krogulcze 
mirjady życia oceanicznego... tego 
przesubtelnego, filigranowego, które 
nie zdołało w tej szalonej Dies irae 
swą pacholęcą niemocą wytrzymać 
targnięcia piekielnej siły 1 utrzymać 
się, krom zapadnięcia się w wieczysty 
sen, w królestwie seledynowego byto­
wania. .. meduzy i skorpiony morskie, 
polipy — baletnice morskiej baśni na 
jawie, koralowe mrówki, pospólstwo 
ślimacze wszelakich, przerozmąitych 
rodów i ich szlachetna brać ostrygi, 
rzucone mocarnem ramieniem w prze­
strzeń podniebną.../

Cisnął je, jak skały angiś w czasach 
zamierzchłych ciskane ramieniem sza­
tana, gdy zły ten duch silił się burzyć 
przepiękne dzieło, arcydzieło świata, 
zazdrośnie chcąc umniejszyć Stwórcy 
Wszecbwielką Chwalę, by żyzne łany, 
kwietne sady, przerozlewne morza i

sielskie wstęgi rzek poprzegradać zlą, 
podstępną, zdradliwą armją skał...

Cisnął je w przestrzeń podniebną 
jakby pod stopy tronu Boga z pogar­
dą... aż uwolnione Przedobrocią Bożą 
z szatańskiej poniewierki legły ciche, 
do wieczystego spokoju pieczołowi­
cie przyjęte, na miękkim, puszystym 
piasku nadbrzeżnym koreańskiego wy­
brzeża na skraju japońskiego morza, 
oddzielone od świata ludzi niedostęp- 
nemi skałami niebosiężnych gór ko­
reańskich.

Ciche nieme cmentarzysko zbrodni­
czego czynu kraterów podmorskich.

Tam, wśród rozbitego tego zapadłe­
go w ciszę prabytu nieszczęścia po la­
tach, a może i wiekach, po prześnio­
nych snach przedziwnie słonecznych 
bajek, znaleźli kupęy-rybacy japońscy 
muszlę, przecudnie rpieniącą się perło­
wą tęczą blasków. A w niej przepięk­
nego tonu barw i przedziwnęgo kształ­
tu perłę.

Powieźli ją daleko, w świat, sprze- 
dając drogo ludziom za złoto.

Ludzie kupili ją i radowali się nią...

Kupiec pereł na Joodenbreestrat w 
Amsterdamie, kolekcjoner pereł, wy­
trawny handlarz, nadawca cen wszeia-,

kiemu pięknu, dostawca naszyjników 
perłowych, tych ozdób ludzkiej prude- 
rji, mieszkańcom ziemi, potrzęsując 
ryżą brodą wprawiał ją drżącą ręką 
w naszyjnik, przeznaczony dla córki a- 
merykańskiego miljardera. ujmując w 
przedziwnie pięknej roboty oprawkę 
platynową i szepcząc chciwemi drżą- 
cemi wargami:

— O, ja cię sprzedam drogo, ty, 
najcudniejsza z pośród miljona, który 
już przesunął się przez moje palce.- 
Tak pięknej nie widziałem dotych­
czas... Niechaj ci będzie nadane oa 
chrzcie moich rzeczoznawczych dłoni 
imię najpiękniejszej, bo najdroższej, 
imię Łajali... Gdziekolwiek będiziesz, 
zawsze wartość Twoja — cena — bę­
dzie mi oświetlała drogę do złota.

Starzec — materjalista nie do­
strzegł . drobnostki, że przecudna Per* 
ł abyła.. bez duszy. . , .

Dusza bowiem Łajali uleciała, »n». 
na przeczystem wybrzeżu koreanskiem. 
w owe chwile straszne morskiej ka 
strofy w inne światy, — w niezbada . 
niedocenione labirynty, nlezgtęhione& 
kosmosu.«

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Baczność przed oszustami
KALEND

Czwartek, 20 listopada 1930.
Słońce: wschód 7,22; _ zachód 15,53: — 

długość dnia 8 godz. 31 min
Księżyc: wschód 7,34; — zachód 15,28: — 

nów.
Kai. rz -kat: Feliks Walez.; jutro Ofiaro­

wanie N M. P.
Kai, slow.: Sędzimir; jutro Sława. 

Zebrania
Dziś Zw. Inwalidów Wojennych w

Domu Król. Jadwigi;
o 19.30 Tow. Uczniów Handl. (sekcja 

Zw\ Pracown. Kupieckich) w Domu 
Królowej Jadwigi;

o 21 Tow. Młodych Destylatorów u p 
Kesselbauera, W. Garbary 13-14;

Jutro — Kolo Chemików S. U. P walne 
zebr w audytorjum chem. Collegium 
Minus;

Nocna służba aptek
¡Śródmieście: Apteka Sapieżyńska, płac 

Sapieżyński 1.
Apteka pod Eskulapem, pl. Wolności 13. 
Apteka pod Złotym Lwem, Stary Ry­

nek 75.
Apteka Chwaliszęwska, Chwalisze- 

wo 76.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra 

szewskiego 12.
Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ulica 

Marszalka Focha 47.
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61.

Różne
Salon WIkp. Stów. Artystów-Plastyków.

pl Wolności 14 a. otwarty w dnie po 
wszednie od godz 11—17, w dnie 
świąteczne od codz 12—15 

Salon Stów. Przyj. Sztuk Pięknych, plac 
Wolności 18. otwarty w dnie powszed 
nie od aodz 11 — 17, w dnie świątecz 
ne od godz. 12—15.

Pogrzeby
Dziś; Śp. Urszuli ze Smólskich Ermano- 

wieżowej o godz. 15 z kapl. Św. Józe- 
fa. — Sp. Teodozji Musiałówny o go- 
dżinie 15,15 z kapl, cment. w Gór- 
czynie. — śp. Ignacego Stroińskiego 
o godz. 15,30 z kapl. szpit. miejskiego.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Noskowskiego 3 — maszyna 

balon;
0 10 ul. Grunwaldzka 25 — stół rozc.; 
e 10 ul. Dąbrowskiego 78 a — samo­

chód;
q 10.30 ul. Gwarna 18 — szafa żel., ? 

biurka z krzesłami, garnitur klub., 
regały;

u 10,30 G Wilda 107 — leżanka, lam­
py. masz, do pisania;

o 11 za Groblą 3-4 — biurko, koń; 
o 11 al. Marcinkowskiego 13 — masz

do pisania;
o 11,30 ul. Dąbrowskiego 105 — bufet, 

kredens, kanapa, stół, krzesła, ma­
szyna do szycia;

o 12 ul, Pólwiejska 2 — stoły z płytą 
marin., krzesła, kanapy, stojaki, re-

ozt wystawą do ciast, obrazy; 
ft 14,30 Wierzbięcice 30 — maszyna doszycia;

Teatr Wielki
DZIŚ _ »Orłów".

Teatr Polski 
DZIŚ — „Król Jan Sobieski*.

Teatr Nowy 
»Nerwowa awantura**.

Teatr Popularny
SaX0pSremje6rąPOPOł -»***• W»’

DZI4 Teaff ReW’3
wybTer^rnasi«’ 9 *Wyb°"»ł

DZJS

Z teatru
obfazach’dr3 V/,S ? b !,e 3 k i8ztuka w 6
«ki- RheżS>r-ÓZJńa f°”aka- Teatr P°l- 
»ażnjejsz/ n'„ JÓJ f S°s.nowski. Role 
Pianka Rm/m — ar.embinska, Zasem- 
komo^ickr kL®‘Hiadecki’ Godlewski, 
Dekoracje; Stanistowk^yBNoskowski-

natcie°L?rnen*Ós} na scen? ostatnie trzy- 
czas nrA Kwania Jana Sobieskiego, Somo 1083 ?°/ok 1698' z historji 
w którei knn J-es • °- ^edna «żarna noc, 
ców Jrzpii łują *'ę intrygi możnowład- 
stvc7nf snutacemu ambicje dyna- 
jem sniskk? uW’ * Przeciw sobie nawza- 
eoiaz » u' k?rupcja ” po>ska toczy się 
rej stójek1 P° rÓWuni P°chvie.j, u któ- 
mvślałPn k,ają .rozbiory. Jeżeli autor 
S czvtaliś'd0W,Sku dla młodzieży - 
śrMki'htiŚ™y- W zaP°w>edziach — to 
ba.der z celern2 tW-Zał°Żtniu mocno na 
dzieży cze-oTdn Jn® P?kazaniem mło- 
Wzięcia ? . ™Zrad.owar”a się. do 
bieski konaiac6 ’ d° na.slad°wMiia So­
nów a wśród t nr -ru,n,e swych Pla- wsróu triumfującej zgnif«ny, me

Ruskie cienie na murach Lwowa
?tVi«ynortnoTta,m°,I) numer’'Sr^cu pSumei”’ wT* rUsWei’

Kaplica polska w Loreto
«asług^^ aktualności, na szczególną uwagę

O nowe źródło energji
oceanu?67 Snilałych Proi®któw wyzyskania siły przypływu i odpływu

(Największe I najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kól dii 
»L^2.\nPi"e,dVńczy ««Warz tylko 45 croszy miesięczny ab£ 
nim»«* t5 Z* kwartalnie zł (bez kosztów przesyłki) — Fgzem 
piarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji:

Poznań, św, Marcin 70). J

Katastrofa budowlana
przy ul. Warszawskiej

” nowej budowli w poblliu Okreinei eanadl ule out,,
parowego domu - Cudem poproetu oSgtooieb^ 

wypadku w ludziach
Wczoraj na terenie „sanacyjnej" spół­

dzielni budowlanej „Praca" w pobliżu 
bzosy Okrężnej niedaleko prochowni 
wojskowej wydarzyła się groźna kata­
strofa budowlana.

Na narożniku placu przy rogu ulicy 
Warszawskiej (szosy swarzędzkiej) pra­
cownik elektrowni miejskiej p Arndt 
wybudował niedawno dom jednopiętro- 
wy, zajmujący około 12 m kw. zabudo­
wanej powierzchni. W domu tym są 
dwa mieszkania 4-pokojowe z kuchnia­
mi . Właściciel domu, p. Arndt, zajął 
mieszkanie na piętrze, podczas gdy mie­
szkanie parterowe zajmuje rodzina An- 
celów. Wskutek deszczów i roztopów 
mieszkańcy tych domów narażeni są na 
powodzie, wynikające z wydobywania 
się wody zaskórnej. zalewającej piwni­
ce Kanalizacja zaś, choć jest tu już 
częściowo przeprowadzona,nie została 
u? ł^s2Cze połączona z domami. 
Wobec takiego stanu rzeczy'właściciele 
okolicznych domów pompują wodę za­
lewającą piwnice i usuwają ją na po­
bliskie tereny niezabudowane Oprócz 
tego drenują ogrody w celu ich osusze­
nia.

P. Arndt postanowił przeprowadzić 
prze? swój teren rodzaj drenów i w ten 
sposób odwodnić dom. pod którym znaj­
dują się częściowo piwnice Prace około 
drenowania powierzył niejakiemu Choj­
nackiemu. podobno szachmistrzowi dre­
narskiemu. Roboty ziemne przeprowa­
dzano w ten sposób że obok domu przy 
ścianie szczytowej wykopano rów głę­
bokości zgórą półtora metra. Funda­
menty mają zaś około metra głębokości. 
To podkopanie fundamentów na całą 
szerokość ściany szczytowej spowodo­
wało osunięcie się muru, co nastąpiło 
zupełnię niespodziewanie.

Pracujący w kanale drenowym ro­
botnicy, jak również stojący w po-błiżu 
robotnik p. Arndta zauważyli osuwanie 
się mokrej ziemi i wyskoczyli z dołu. 
Zaraz potem nastąpiła katastrofa. Jak 
zapewniają naoczni świadkowie, ściana 
szczytowa runęła momentalnie, rozsy­
pując się na drobne kawałki. Dom od-

należy do najprzyjemniejszych obra­
zów, zwłaszcza gdy się go przez pięć od­
słon pokazywało w taki sposób, aby każ­
dy musiał ..rozumieć, że na los ten zu­
pełnie zasłużył swojem niezdecydowa­
niem, brakiem znajomości ludzi, prze­
skakiwaniem z jednej polityki w drugą 
i nieumiejętnością rządzenia Na dobi­
tek ten król papierowy opowiada ciągle 
o potrzebie silnej władzy! Historja po­
tępia możnowładców, którzy rzucali So­
bieskiemu kłody pod nogi i ciągnęli 
za sobą mob szlachecki. Tutaj widz 
dochodzi chwilami do wrażenia, iż ci 
wielmoże nie byli znów tak srodze win­
ni. bo jak dojść do ładu z takim królem, 
który zawiera przymierza dla tego, aby 
żonusia się nie dąsała i będzie walczył 
z cesarzem przeciw Turkom, albo z 
Turkami i z Francją przeciw cesarzowi, 
a to zależnie niemal od tego, w jakitn 
humorze wstał z łóżka W historji była 
to i tak straszliwa plątanina — stłoczo 
na na jeden wieczór i uproszczona w 
swym przebiegu zamienia się na kom­
pletne bezhołowie, w którem bohater 
z pod Wiednia ukazuję się pantoflarzem 
i politycznym ząmieszajem. a samo zwy-

kryty został do wysokości prawie sze­
ściu metrów W pokojach widoczne są 
meble i sprzęty jak w przekroju rysun­
kowym, W chwili wypadku w jednem 
mieszkaniu znajdowała się żona właści­
ciela domu p Arndtowa, a na balkonie 
pracowało dwu robotników. Wszyscy 
jednak uszli szczęśliwie, nie odnosząc 
żadnego szwanku. Wskutek silnego 
wstrząsu zarysowała się również ściana 
frontowa domu od strony ulicy War­
szawskiej.

W chwilę po katastrofie zjawiła się 
ną miejscu straż pożarna i policja bu­
dowlana, która zarządziła podparcie 
ścian drewnianemi słupami Mieszka­
nia od strony zniszczonej ściany szczy­
towej zostały opróżnione, a meble prze­
niesione do innych pokoi Dzięki pod­
parciu dachu i resztek muru, zdąje się. 
ze n.ąrazie przynajmniej U5llQięt,o głów­
ne niebezpieczeństwo

Całość przedstawią obraOftąśzriego 
zniszczenia. Straty właściciela domu są 
bardzo dotkliwe Obydwie rodziny, za­
mieszkujące dom, przeniosły się do po­
koi w ocalałej części budynku

Według wszelkiego prawdopodobień­
stw^, przyczyną katastrofy było zbyt 
głębokie podkopanie muru. (k) '

Obsadzanie ulic drzewkami
,,, 9d, ?z^reg" dni dyrekcja Ogrodów 
Miejskich obsadza drzewkami ulice, 
Które wskutek zeszłorocznych mro-
h?rtnv»hStHy °£oło™ne z Pięknych i 
bujnych drzew. Dotychczas wysa­
dzono już około 1000 drzewek przy ul 
Marsz. Focha, Ceglanej, Nad Wierzba- 
kiem, w Ą] Szełęgowskiej. Libelta, 
Cieszkowskiego, Młyńskiej, Kraszew- 
skiegof, Grunwaldzkiej, Poznańskiej 
i t. d. Niektóre ulice otrzymały cał­
kowitą, obsadę, a inne uzupełniono no­
wenn drzewami. Obecnie przystępuje 
się do obsadzenia Górnej Wildy.

W razie ewentualnego mrozu dal­
sze wysadzanie drzewek odłożone bę­
dzie do przyszłego roku, (z)

Cięstwo wychodzi na niepotrzebne i bez­
płodne. Jest w czem zaczerpnąć ducha 
i warto to na teatrze pokazywać! Starsi 
niełatwo wybrną z takiego króla - bo­
hatera, chociaż niejedno z historji za­
pamiętali, a co młodzież, to napewne 
się zbuduje.

Z formy jest „Sobieski“ uscenizowa- 
ną kroniką, szeregiem luźnych scen 
Wiadomo, ze gdy do tego dodać taki ta­
lent, jaki ma np. Nowaczyński, obrazki 
przemówią werwą, ruchem, świetnym 
kolorytem epoki, powstanie zajmujący 
teatr, kapitalne dzieło sztuki w swoim 
rodzaju. Ale gdy się tej przyprawy nie
d°i?aJ co ma wtedy widz począć ze 
sobą? Ach ten Samuel Zborowski! Gdy 
przed paru taty pojawił się w Warsza­
wie. odrazu w dwóch teatrach, można 
było przeczuć, co nam grozi Takie 
przykłady bywają zachęcające. W isto­
cie niema co wąpić o naszym dramacie 
historycznym, póki mamy poczet kró­
lów polskich, którzy są krzepcy i zdro 
wi, mogą służyć krajowi i każdemu pi­
śmiennemu człowiekowi, mogą nadać 
się i pod wiersz i pod prozę, jak kto wo­
li. Tymczasem zużyto ich do opery, pa-

Od pewnego czasu grasują pod Po- 
zanniem oszuści, którzy swe manipu­
lacje uprawiają specjalnie przy handlu 
drzewem opałowem.

Odwiedzają oni przedewszystkiem 
te mieszkania, co do których mają abso­
lutną pewność, że w nich oprócz słu­
żącej nikogo niema. Oszust taki wma­
wia, że przychodzi z polecenia pani czy 
też pana, aby złożyć w kuchni 5 lub 10 
koszy drzewa, za które oczywiście ma 
zapłacić służąca. Mówi o tern w sposób 
tak przekonywujący, że dziewczyna 
wkońcu przyjmuje drzewo i płaci za nie 
ze swoich pieniędzy. Oszustwo zaś po­
lega na tern, że drzewo jest marnego ga­
tunku i parę koszy brakuje.

Oszuści ci krążą obecnie na Wildzie.
_______ U)

Karol Szymanowski
doktorem „honoris causa”

Kraków, 19. li. (Tek wł) Senat 
Uniw. Jagiellońskiego na posiedzeniu 
w dn. 18 bm. zatwierdził jednomyślnie 
uchwałę Rady wydziałowej wydz. filo­
zoficznego. przyznającą tytuł doktora 
filozofji „honoris causa“ tegoż uniwer­
sytetu najznakomitszemu współczesne­
mu kompozytorowi muzycznemu, rekto­
rowi Wyższej Szkoły Muzycznej Kon­
serwatorium Państwowego w Warsza­
wie, p. Karolowi Szymanowskiemu, któ­
ry w roku bież, obchodzi 30-lecie swej 
pracy kompozytorskiej.

Uroczysta promocja nowego doktora 
honorowego odbędzie się w murach 
Wszechnicy Jagiellońskiej dn 12 gru­
dnia rb Uroczystośćcpoprzedzi koncert 
kompozytorski, poświęcony twórczości 
Szymanowskiego.

Program koncertu wykonają najwy­
bitniejsze siły artystyczne współczesnej 
muzyki polskiej.

Uniw Jagielloński, zaliczając K. Szy­
manowskiego w poczet swych dokto­
rów honorowych, stal się wyrazicielem 
powszechnego uznania, jakie genjalna 
twórczość Szymanowskiego zdobyła w 
społeczeństwie.

Nowy doktor honorowy Uniw Ja­
giellońskiego jest piątym zkolei artystą 
polskim, któremu przypądł w udziale 
ten zaszczytny tytuł.

Przed Szymanowskim otrzymali go 
Józef Ignacy Kraszewski-, Jan-Matejko, 
Henryk Sienkiewicz i Ignacy Paderew­
ski. Artem.Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Kolo Farmaceutów S. U. P. urzą­
dza dziś (czwartek, 20 bm ) o godz. 21.30 
wieczór taneczny w sali Belwederu; Wy­
robiona opinja o imprezach Farmaceu­
tów, daje gwarancję, że na wieczorze tym 
będzie można mile czas spędzić. Podczas 
tańców przygrywać będzie znakomita or­
kiestra 7 'D. A. K W programie liczne 
niespodzianki. Wszyscy zatem na wie­
czór Koła Farmaceutów S. U. P.

— ’W piątek, 21 listopada rb, o godzi­
nie 20,15 w saii wykładowej Zakładu 
Anatomji Patologicznej U. P. (ul Kozia 9) 
odbędzie się XIII posiedzenie Wydziału 
Lekarskiego T. P. N. łącznie z Towarzy­
stwem Patologów Polskich (Sekcja Po­
znańska).

Popierając wytwórczość krajową, 
budujesz niezależność i potęgą 
gospodarczą | polityczną Polski I

ru już śpiewa, kilku jest podobno w te­
ce, lecz i o dramacie nie trzeba jeszcze 
wątpić. Twórczy duch nie zna więzów. 
Nikt nie przeczuje, czy jutro . Bolesław 
Śmiały“ Wyspiańskiego nie będzie zdy­
stansowany jaki.m Władysławem La- 
skonogim albo Michałem Korybutem w 
dziesięciu odsłonach z prologiem i epi­
logiem Tylko nie tracić nadziei.

„Sobieski“ ma sześć obrazów, a w 
każdym od pięciu do ośmiu posłuchań 
u króla, razem będzie ze czterdzieści. 
Można zrozumieć, jakie pole do popi­
su znalazł w tej różnorodności nastro­
jów p. Sosnowski, który reżyserował. 
Na scenie grzmiało od przemów i spo­
rów, król Sobieski wyglądał jak z 
portretu i perorował z temperamen­
tem przez trzy godziny zgórą. Rywa­
lizowali z nim na glos i staturę i esz- 
czyński i Pac, stary Dyakowski do- 
gryyyal cale historyjki chrzękaniem i 
spojrzeniami, rotmistrz Iskra bvł nlo-

ŻvPany ^ni.'y- del’e iłowały, 
szlachta kizyczala t wszystko tidaio 
Się jak nąjiępięj. " W. N
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SPORT
Pięściarstwo

Międzyklubowe zawody urządza w so­
botę 22 bm. o godz. 20 w hali ośrodka 
K. S. „Warta“. W zawodach oprócz za­
wodników „Warty“ wezmą udział pięścia­
rze „Sokoła“ i Drużyny Błękitnej.

Piłka nożna
„Lechja“ (Lwów) — „Legja“. Ciekawe 

te zawody o wejście do ligi odbędą się 
w niedzielę na stadjonie miejskim o go­
dzinie 11. Obie drużyny występują w 
swych najlepszych składach.

Na wczorajszem posiedzenia zarządu 
ligi rozpatrywano protest „Warszawian­
ki" w sprawie meczu „Warszawianka“ — 
„Buch“. Po przesłuchaniu sędziego p. 
Rutkowskiego postanowiono mecz unie­
ważnić i wyznaczyć nową rozgrywkę na 
dzień 7 grudnia w Król. Hucie. Postano­
wienie umotywowano tern, że boisko nie 
nadawało się wówczas do gry wskutek 
deszczu i błota. Uchwała ta wytworzyła 
do pewnego stopnia nową sytuację w 
lidze. (Tel. wł.) T. S.

2 TEflTRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś ciesząca 

się wielkiem powodzeniem melodyjna i 
pomysłowa operetka „Orłów“. Współ­
udział najlepszych sił, jak pp. Kulczycka, 
Grey, Majchrzakówna, Bratkiewicz, Racz­
kowski, Sendecki, Szpingier, Warchalew- 
ski oraz całego zespołu baletowego z Je- 
dyńską, Martówną, Ciesielskim i Sawic­
kim na czele. Dyryguje p. Latoszewski. 
W piątek, dnia 21 bm. „Zamarłe oczy“. 
Wspaniałe to dzieło muzyczno - drama­
tyczne D‘ Alberta przygotowała dyrekcja 
opery z nadzwyczajnym nakładem pracy. 
W naczelnych jak i dalszych partjach 
najwybitniejsze siły zespołu. Kierownic­
two muzyczne dyr. Wojciechowski. Po­
mysłowe dekoracje art. mai. Leona Dol- 
życkiego.

Ceny biletów do Teatru Wielkiego od 
12 bm. znacznie zniżone.

—■ * Z Teatru Polskiego. Dziś po raz 
drugi historyczna sztuka dr. Józefa Polla- 
ka „Król Jan Sobieski“ z p. Komornickim 
w roli tytułowej. Sztuka ta zalecana jest 
przez władze szkolne dla uczącej się mło­
dzieży, dla której dyrekcja teatru udziela 
daleko idących zniżek.

W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
przedstawienie na dochód budowy pom­
nika Najświętszego Serca Jezusowego. 
Odegrana będzie po raz 25 niesłabnąca w 
powodzeniu komedja „Proboszcz wśród

biedaków“ z dyr. Szczurkiewiczem w roli 
tytułowej.

W nadchodzącą niedzielę po południu 
po cenach zniżonych jeszcze raz odegra­
na będzie bajka dla dzieci „Staś lotni- 
czek", na której stale teatr jest pełny.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i dni na­
stępnych świeżo wystawiona sztuka Ga- 
brjeli Zapolskiej p. t. „Nerwowa awantu­
ra“, której premjera po brzegi wypełniła 
widownię Teatru Nowego publicznością, 
gorąco przyjmującą tak samą sztukę, jak 
i świetne wykonanie tej komedji przez ca­
ły zespół ze znakomitą odtwórczynią roli 
głównej p. Haliną Cieszkowską na czele. 
Wystawa sztui:: oraz przegląd mody w 
akcie drugim w salonach domu gry (naj­
nowsze modele i „kreacje“ salonu mód p. 
S. Wężyk przez pp. artystki) wzbudzają 
wielkie zaciekawienie i zasłużone uzna­
nie. Sztuka zdobyła sobie ogromne powo­
dzenie.

— * Z Teatru Popularnego. Dziś o go­
dzinie 6 po południu premjera prześlicz­
nej bajki fantastycznej M. Szukiewicza 
p. t. „Noc Sw. Mikołaja“, która przepy­
chem wystawy i bogactwem świateł olśni 
nietyJko najmłodszych miłośników teatru. 
Przed oczami widzów przesunie się za­
czarowany las z Folesławem Chrobrym w 
otoczeniu śpiących rycerzy, grota króla 
wężów, wyspa Robinsona oraz taniec zbój­
ników 1 muchomorów.

W próbach pod kierunkiem reżysera 
W. Pietruszyńskiego „Wierna Kochanka“ 
M. Fijałkowskiego.

Notowania dewiz z dnia 19 listopada 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P A Ttcznej'
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Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 71/2 100 zł 43.35 41.22 285.— .376 82 57.85 79.43
Poznań 71/2 u- 100 zł — — — — — — — — —
Gdańsk 5 173.52 100 Gd gid — — — _ — — 653 50 — —
Berlin Ô 212.34 100 K M — — — 20.37 23.83 — 802 20 122.94 168.99
Belaia 21/2 12394 100 belg. 124.40 — — 34.83 13.94 355.— — 71.92 98 £0
Bukareszt 9 172- 100 1 — — — 818.— 0.59 15.10 19.93 3.06 4.20
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — — — 27 75 17.50 — 588.65 90.23 124.06
Holandia 3 353.31 100 gid hol 359.— — —- 12.06 40.22 1624.25 — 207.50 285.27
Kopenhaga 4 238.88 100 k d — — — 18.16 26.74 680.50 — 137.50 189.65
Londyn 3 43.38 1 funt szterl 43.32 — — — 4.85 123.66 163 46 25.05 34.44
Nowy York 21/2 3.91 41 1 dolar 8.915 — — 485 65 — 25.46 33.67 515.— 709.10
Parvż 21/2 172.- 100 fr franc 3 .('4 — — 123.67 3.92 — 132.22 20.26 27.83
Praga 4 180.62 100 k cz 26.45 — — 163.77 2.96 7.V0 — 15.29 21.01
Rzvm 51/2 172- 100 1 — — — 92.(5 5.23 133.49 176.14 27.01 37.12
Szwajcaria 2V2 172- 100 fr szwajc 172.95 — — 25 06 19.38 493.75 652.62 — 137 41
Sztokholm 31/2 238.*8 190 a szw — — — l«.O9 26 84 68J.50 — 138.50 190 33
Wiedeń 5 125 43 100 szyling 125.59 — — . 34.49 14.u9 — 474.87 72.62

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film p. t. 

„Dusze bez steru“. Film ma, zdaje się, 
wykazać, że złe wychowanie przynosi bar­
dzo przykre skutki Mówię „zdaje się", 
gdyż problem ten przeprowadzony jest 
bardzo nieprzekonywująco. Trudno zro­
zumieć, dlaczego stryj, który przez długi 
czas patrzał przez palce na wybryki sio­
strzeńca (dowiadujemy się o tern z napi­
su), nagle każę mu doić krowy, a gdy sio­
strzeniec tego nie potrafi, wypędza go od 
siebie. Nie wiemy też nic. za jakie winy 
bohaterka dostaje się do domu poprawy, 
dlaczego po zrzeczeniu się przez nią spad­
ku — umiera jej zupełnie dotąd zdrowy 
mąż, poco przedstawione są igraszki opa­
słych nagusów na plaży itd. itd Dom 
poprawy, kabaret „Olimpja“ a wreszcie 
cały film robią wrażenie czegoś koszmar­
nego i bezmyślnego. Poprostu niemiecka 
tandeta z niewiadomo na jakiej podsta­
wie opartą pretensjonalnością.

Nadprogram humorystyczna podróż 
krajoznawcza po miastach europejskich.

(ver.)
Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt. 

„O czem się nie mówi rodzicom“. Młoda 
dziewczyna nie mówi rodzicom, że odwie­
dza kawalerskie mieszkanie swej sympa- 
tji; również nie mówi rodzicom młodziut­
ki student, że flirtuje z rozerotyzowaną 
starszą odeń wdówką Ale młody czło­
wiek ma troskliwych rodziców, którzy 
potrafią go wesprzeć moralnie w ciężkiej 
dlań chwili, gdy wdówka zacznie flirto­

wać z kim innym. Natomiast rodzice 
młodej dziewczyny spostrzegą swój błąd 
po niewczasie i tylko dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi będą mogli uchronić swe 
dziecko od upadku.

Obraz ten jest właściwie lekcją peda­
gogiki dla rodziców dorastających dzieci, 
lekcją podaną w formie interesującej, bez 
przejaskrawienia tendencji. W rolach 
głównych oglądamy Ninę Vannę i Mary 
Johnson. (Ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa 19 11. (PAT.) Londyn 
złoty za 1 f. szterl. 43,35; Nowy Jork za 100 
zł 11,22; Paryż za 100 zł 285; Praga za 100 
zł 376,82 50—378 82 50: Wiedeń za 100 zł 
(czeki) 79,43—79,71; Zurych za 100 zł 
57,85.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 19. 11. (PAT.) Akcje; Bank 

Polski 164,50; Żegluga Polska 11.
Lwów, 19. 11. (PAT.) Akcje: 5-proc. 

prem. pożyczali dolar. 55.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 19. 11. (PAT.) Zboże. — Pszeni­

ca krajowa dworska 27—27,50; zbiorowa 
25,25—25,75; żyto 20,25—20,75; jęczmień 
przemiałowy 17,75—18,25; owies 19,50 do 
20,00; mąka pszenna 40—47; mąka żytnia 
34—35; otręby żytnie 9,50—10; otręby 
pszenne 12—12,50.

EKSPEDJENTA
samodzielnego, intelig:ntnego, sumiennego, żonatego, 
z większą kaucją poszukuje zaraz poważna fitma. 
Spieszne ofeit.y kandydatów uprasza się zlozyć w eksp. 

Kurjera Poznańskiego pod nw 5758

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W czwartek, dnia 2., listopada r. b. o godzinie 1 po pot. 

przy ulicy 27 Giudnia 14 sprzedam publicznie najwięcei 
dającem za gotóukę:

bufet skład., 2 repozytoria i zegar stojący.
Teofil Bart owiak komornik sądowy z poi.

Poznań, Wały Jagiełły 3

Hb.12 SZUKA POKOJU3E22 ROZMAITE

SPRZEDAŻE

Jeżeli nie Szyller - Szkolnik to któż inny 
Potrafi szczegółowo określić Twój charakter, 
zdolności i przeznaczenie. Napisz imię, na­
zwisko. miesiąc urodzenia, otrzymasz próbna 
analizę darmo. Poznasz kim jesteś, kim być 
możesz. Warszawa. Psycho - Grafolog Szyl­
ler - Szkolnik, Nowowiejska 32, m. 6. Znacz­
kami pocztowemi 75 gr na przesyłkę zalaczyć. 
Przyjęcia osobiste cały dzień. Analiza szczegó­
łowa. horoskop, odpowiedzi słynnego medjum 
Evigny . Rara zl 3,—. nw 5 246

Pancwia
Kamizelki swetry, pulowery, rę­
kaw.czki. trykoty najtaniej u Ka- 
lamajsklego. Pp 6876 44,182

Maszyny do pisania
Remington Portable zt 675 Un­
derwood Portable zl 675. nowe, 
ostatni model z gwarancja piś­
mienna poleca Piotr Pieprzycki, 
Poznań, św. Marcin 22. I. tele­
fon 33-86. zdp 41124

Draperfa
perfumeria, farby w Gdańsku, 

¡dobrze zaprowadzone z mieszka- 
n em Vardzo korzystnie do naby­
cia. Zgłoszenia Kurjer dw 2 116

Nnnizmatycy
Sprzedam dukat węgierski. 1713,

I oraz 100 gramów srebrnych ino- 
l net starych. Czesława 15. II.. le­
wo. zd 40 941

Pokoju
dobrze umeblowanego z wy ■’oda­
mi. z herbata ewentualnie śnia­
daniem. z pościelą, poszukuje pan 
z intelgencji na stanowisku za­
raz lub od 1 12 Warunek śród­
mieście i zupelnip niekrępujące 
wejście (możliwe z klatki schodo­
wej). ł askawe zgłoszenia koniecz­
nie z podaniem ceny i warunków 
do Kurjera pod dw 2120

14 DZIERŻAWY

Na zimę
Ciepłe trykoty zimowe poleca po 
cenach najtańszych Kptamajski. 

Pp 6877 44.183

Krawcowi
wydzierżawię w dużej wsi ko­
ścielnej, bogatej okolicy, pod Po­
znaniem. gdzie brak, dom i duży 
ogród owocowy, dzierżawa 600 
rocznie, kaucji 300. Zgłoszenia do 
nin. pisma dw 2 113-4

Przewózki
przeprowadzki samochodami de- 
żaiowenii uskutecznia Dąbrow­
skiego 33 garaże, telefon $9-66.

_ zdp 41177 ..
Domowe obiady

Piać Nowomicjski 10 a. I. lew». 
zdw 40 821

Mr ■wjk' ssgjtcy

’28 WOLNE MIEJSCA

Adresów
pisanie wydaje posiadającym ma­
szynę Piliński Lodowa 1.

zdp 41 104_________
Malarz

dekoracyjny pierwszorzędna sil* 
do odrestaurowania mieszkam* 
potrzebny. Ófćrty Kurjer

zdpw 41130

riłrtti} na grudzień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
* IżCUpiflla datku ¡lustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe“ w Po-

"""■ ’llr"' ......... ....... znanib w eksped. zl 4.00, w agencjach w mieście zl. 4.50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 94. 
Kwartalnie zi 14 80. pod opaską w Polsce zl 9.00. pod opaska w innych krajach zl 11.00 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

rr J r» STf* n lii na stronie 6 lamowej 30 gr. na stronie 4 lamowej orzy końcu tekstu ^luozcnia redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej
'■",l " 1 1,1....... 150 gr. przed wiadomościami ooto> znemi 240 gr od Firmowego mdim.

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia dn wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nag.ych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogoszenia. powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“,

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena □procent, 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 2u stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“,

Poznań
miesiąc

gtudzień 1910 4,00 0,94

...
4,94

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
......... ................... 1__________ .— ---- -

Niżej podpisarty zamawia: 

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

5 ntt 1530 4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

_____ ______ ____________  dnia, ------—-— ---—————

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającojo. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania^ powyższej sumy kwi¿ujemy.

-------------- ---------- -—------- ---- dnia, ________ ____ _
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